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Wiadomości5 kraiowe.
Z  P o z n a n i a  dn ia  27. Maja.

J W .  B a u m a n n ,  P rezes  N acze lny  W go ' 
Xiąstwa Poznańsk iego , w tych dniach, a J W .  
S c h  o e n e r m a r k ,  P rezes  NaytyyzSzego Są­
du A p p e l lacy in eg o ,  dziś do Karlsbadu wyie- 
chał.

Z - B e r i  i n a  dnia 23. Maja.
N .K ró l  raczył Starszemu ziemstwa S c h  w e  i- 

n i t z w K le in -K r ic h e n , dać o rd e r  Joannitów, 
Radzcy  Zietniańsk, Pow ia tu  W iedenbri ick  
w  O bw odzie  R egencyinym ' Monasterskirn, 
T r z e b i a t o w s k i e m u ,  o rd e r  O rła  czerwo­
nego  3ciey klassy, a mieszkańcowi M u s z e  
w  H ochkre tszam  w Powiecie  Głupczyckim, 
pow szechną ozdobą  h onordw ą  2giey klassy.

Cesarsko-Rossyiski Strzelec po łow y , P o ru -  
csfnik D o  b r o  w o ls  k i , p rże iech a t  tądy goń­
cem Z B ruxelli do Petersburga.-

Wiadomości zagraniczne.
W  ł  a' ć  h y.

D n i a  11.  M a i  a'.
Z  R z y m u 1 dnia  5. M aja.

W cżo ray  ogłoszono tu u rządow nie  nastę­
pującą  odezw ą: L is t  apostolski Jeg o  Świąto­
bliwości L e o n a  X I I ,  potąpiaiący sekty taie- 
mne. D  e o r t ,  B isk u p , sługa sług bożych 
na wieczną pam iątką, ogłasza ćo n as tąpu ie :  
„ I m  wiąksze są nieszczęścia, nagabuiące trzo­
d ą  C hrystusa, Boga i Zbawiciela naszego, 
tein większą pow inna  być troskliwość Bisku­
pów rzymskich o ich odw ró cen ie ,  gdy im 
w osobie Piotra S., Xiąźącia A posto łów , w ła­
dza i pow ołanie  do opiekowania sią n i ą ,  iest 
nadana . W  samey rzeczy ,  im  to przystoi, 
gdy piastuią naywyższy urząd kościoła , zda- 
ieka odkrywać zasadzki, które stawiaią n ie-  
przyiaciele im ien ia  chrześćiańskiegoy ażeby

J \ f  42.* —<- VV S o b o t ę  d n i a  27 .  M a j a  1 8 26 .

P O Z N A N S K I  E G O.
T ’* -  - - ^ -- ■ *- 'V -  "  ’

N akładem 'D rukarn i  N a d w o r n e j  W.- DeUefa1 i Spółki.- — -  Redaktor: ' Assessor Raabshi.

Wielkiego



53s

—  czego  n ig d y  n i e  dokażą  —  kośc iół  ch rż e -  
ściański  w y ru g o w a ć  z ca łe go  św ia ta ;  im to 
w ypada ,  n ie ty lko  u w ia d o m ia ć  w ie r n y c h  o tych 
zasadzkach  dla ich b e z p ie c z e ń s tw a ,  ale też i 
p r z e z  swą  wysoką  w ła d z ę  t akowe od w ra ca ć  
i odda lać .  P a p ie ż e  r z y m s c y ,  p o p r z e d n i c y  
n a s i ,  czul i  t o ,  ze  do n ic h  należy  w y k o n a n i e  
t ego  w a ż n e g o  o b o w i ą z k u ,  i dla tego ci ągle 
cz uw al i ,  iako d o b r z y  p a s te r z e ,  nad  d o b r e m  
t r zo dy  swoiey  , p r ze z  n a p o m n i e n i a  , p r ze s t r o ­
g i ,  w yr o k i ,  a na w e t  z of iarą życia w łas nego ,  
i  ci ąg le  usi łowa l i  te sekty , g r o żą ce  kościołowi 
z u p e ł n e m  z n i sz c ze n ie m ,  po tę p ia ć  i n iweczyć .  
P o m n i k i  tey t roskl iwości  P a p i e ż ó w  za p i s an e  są 
w  wszystkich ro cz n ik ac h  d u c h o w n y c h ,  a ś w i e -  
t n e  iey d o w o d y  dal i  P a p i e ż e  w n o w sz yc h  cza ­
s a c h ,  da iąc  o p ó r  u kr y ty m n ie p rz y ia c io łu m  
chrzęśc i  a ństwa.  I  tak p o p r z e d n i k  nasz,  K l e m e n s  
X I I ,  w id z ą c ,  iak się sekta w o ln y c h  m ula rzy  
( l ibe r i  m u r a t o r i )  i i n n e  tey p o d o b n e  co d z ie ń  
ba rd z ie y  k r z e w i ą ,  p r z e k o n a n y  o t e rn ,  źe ta 
sekta i a w n y m  iest  n i e p rzy iac ie l e r n  kośc io ła  
k a t o l i ck ieg o ,  p o tę p i ł  ią o w ą  w y b o r n ą  konsty-  
t u c y ą ,  która s ię  za czy na  o d  s łów in emineiui, 
a p u b l i k o w a n ą  była d n i a  28, K w ie tn ia  r. 1738. 
w  ó s m y m  roku  i ego  p a n o w a n ia .  P o p r z e d n i k  
i e d n a k ż e  n a s z ,  ś. p. B e n e d y k t  X I V ,  n ie  są­
d z i ł  tey bul l i  być  d o s ta t e c z n ą ,  gdy  w ie l u  
u t r zy m yw a ło ,  źe  p r ze z  śm ie rć  K le m e n s a  u t r a ­
c i ła swą m o c ,  i że p r ze to  kara k lą twy n ie  bę ­
dą c  o d ś w ie ż o n ą  p r z e z  B e n e d y k t a  X I V , u w a ­
żać s i ę  mo ż e  za co f n i on ą .  B y ł o  to bez  wąt ­
p ie n ia  n i e r o z s ą d n e  m n i e m a n i e ,  iakoby  p r aw o  
d a w n y c h  P a p ie ż ó w  prze z to  by ło  z n i e s i o n e ,  źe  
go  nas tępcy n ie  o d n o w i l i ;  i ,  iak w ia d o m o ,  
p o t w ie rd z i ł  B e n e d y k t  X I V  bul l ę  K le m e n s a .  
A b y  i ednak  u d a w a n ey  n ie p ew n oś c i  sek ta r zów  
k o n i e c  p o ł o ż y ć , ogłos i ł  B e n e d y k t  X I V  n o w ą  
bul lę ,  z a cz y n a i ąc ą  s ię  o d  s łowa  providas. W y ­
szła ona  na  d n i u  Ig.  M arc a  1751 i w sposob  
n a y w y r a ź n i e y s z y  i za twie rdz a iąc y  bu l l ę  p o ­
p r z e d n i k a  iego.  O  g dy b y  c i ,  co po tę gę  ma ią  
w sw y m  r ę k u ,  te wyrok i  tak byli  poważa l i ,  
iak tego  w ym ag a ło  d o b r o  wia ry  i d o b r o  kra-  
i ó w ;  o g d y b y  byli  p r z e k o n a n i ,  i i  P a p i e ż e  
r z y m s c y ,  nas tępcy S. P i o t r a ,  n ie ty lko  są pa­
s t e rz am i  i n a c ze ln ik a m i  kośc io ła  katol ickiego,  
a l e  r a z e m  naym oc .n ieyszą  p o d p o r ą  t r o n ó w  i 
n a y p i l n i e y s z y m i  s t różami  do  o dk r y w a n ia  i wy.  
i a w i a n ia  g r o ż ą c y c h  im n i e b e z p i e c z e ń s t w ;  o

b o d a y b y  byl i  sił swoich  d źy w a l i  na  wyniszczę-  
n ie  sekt,  k tó rych  wia ro ło rns two im Stolica A- 
postol ska odkr y ła !  By l iby  iuź  d a w n o  swóy 
cel  os i ągnę l i .  A l e  albo  sektarze  ci umiel i  
z r ę cz n i e  taić swoie  spi sk i ,  a lbo leź na g a nn a  
n i eo s t r ożn ość  i n i e db a ł o ś ć  kazała M o n a r c h o m  
te związki  to l e rować ,  a tak woln i  m u la r ze  wy­
lęgl i  t owarzystwa i e szcze zu ch w als ze  i n i ebez ­
p i e c z n i e j s z e .  N a  i ch czele  s tawić na l eży  se­
ktę K a r b o n a r y u s z ó w  we W ł o s z e c h ,  która zda- 
ie s ię  wszystkie  i n n e  mieśc ić  w swern łonie.  
R o z g a ł ę z i o n a  sz e roko  i p o d  ró źn e tn i  nazwi­
skami ,  ośmie l i ł a  s ię  poku s ić  o zn i s zc ze n ie  re- 
l igi i  katol ickiey i z w a lc z en i e  p raw ey  władzy.  
U l a  o cz ys zcz en ia  W ł o c h ,  a m ia n o w ic ie  pań­
stwa p a p i e z k ie g o ,  od  tey za r a z y ,  którą tam 
c u d z o z i e m c y  p rzyn ieś l i  , og łos i ł  po p rze d n i k  
na s z  P ius  V I I  dnia 13, W r z e ś n i a  1821 bullę, 
k tó rey  począ tek  ecchsiam  a J e su  C hristo , ska- 
zu ią cą  sektę W ę g l a r z y ,  w i akim bądź  kraiu, 
i pod  i ak iem bądź  n az w isk ie m i s tn ie i ącą ,  na 
os t a t ecz ne  k a ry .“

( D alszy ciąg późniiy.')
M a rg ra b i a  Has t ings ' ,  W .  R z ądz ca  wyspy 

Z a n t e ,  p o w ró c i ł  z n o w u  z A n g l i i *  do Z an  te.
D n i a  26.-K wie tn ia  w y ie c h a ł 'X ią ź ę  W i r t e m -  

be rgsk i  z N e a p o l u  d o  W i e d n i a .

P a ń s t w o  O t  t o m a ń s h i e .
W y c h o d z ą c a  w A u s z p u r g u  P o w s z e c h n a  Ga­

zeta zawie ra  po d  d n i e m  17. i 18: Maia  nastę­
pu  iące w i a d o m o ś c i :  D z i e n n i k  Osservatore
Triestino  z  dn ia  u .  Ma ja  don os i  po d  napi sem 
T r i e s t  dn ia  9. Maja : W c z o r a y s z a  nasza wia­
d o m o ś ć  o u p a d k u  Misso long i  zda ie  s i ę ;p o­
tw ie rdz ać  p r z e z  nas tęp u i ące  'wy iątki  z listów, 
k tó re śm y  cotylko o d e b r a l i : 1) „ W e n e c y a ,  d.
6. Maia.  Kap i t an  V i a n e l l o  s t an ą ł  tu w 7 
d n i a ch  z K o r f u ;  p o d łu g  iego  powieśc i  podda­
ł a  się M is s o lo n g a  p r z e z  kapi tulacyą .  Zara­
z e m  r o z c h o d z i  s ię  w ieść ,  iż eskadra Miauli-  
sa w s to c zo n e y  z i lo t t ą  turecką bi twie utraciła 
6 okrę tów i i e d e n  b r a n d e r . “  —  2) „ W e n e c y a ,  
d. 6. Ma ia .  P rz y by ła  tu w kilku d n i a ch  z Kor­
fu barka p r zy w io z ł a  kilka l i s tów,  k tóre  wszy­
stkie i e d n o m y s i n i e  po twie rdza ią  wiadomość 
o u p ad ku  Mi sso long i .  O sa d a  tey twierdzy — 
w y r a ż o n o  _w ty ch l is tach —  g ł o d e m  do rozpa- 
czy p r z y w ie d z io n a ,  zasadz iwszy  m i n y  w czte­
r e c h  r o g a c h  mias ta ,  po rz u c i ł a  swe szańce,
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chcąc  poyść  na p r z e b ó y  p r z e z  woysko  o b lą -  
gaiące .  Zb l i żyl i  6ią T u r c y  w za m ia rz e  i ch  
za ią c i a ;  lecz l e dw ie  tam weszły p ie rwsz e  o d ­
dzia ły  kilka se t  ludzi  w y n o s z ą c e ,  wys trze l i ły  
m in y .  Ca ła  o s a d a ,  która n i e z d o ła ła  um knąć ,  
c a ł a  l u d n o ś ć ,  i n i e co  T u r k ó w ,  którzy wpad l i  
d o  twie rdzy,  wszystko to w ylec ia ło  na p o w ie ­
t r ze ,  a mias to z a m ie n i ł o  s ię  w ku p ą  g r u zu .“  
3)  „ F i u m e  , d n i a  6. Maja.  P r z y b y ły  tu w 10 
d n ia c h  z I t h ak a  okrąt  p r zy w ió z ł  wiadom ość  
o p o d d a n i u  Misso long i . ”  —  Z  Se m l i n a ,  d n ia  
5. Maia .  D n ia  30. K wie tn ia  o d e b r a ł  Basza 
Be lg radzk i  gońca ,  który p r z y w ió z ł  wia d o m oś ć
0 wziąc iu  Misso long i .  Kaza ł  o n  z da r ze n i e  
to głosić p rze z  wyst rza ły  z d z i a ł ;  l ecz  n ie k t ó ­
rzy  n ie chc ie l i  tu t e m u  w ie r z y ć ,  poczy tu iąc  
ow sz e m  w ia d om oś ć  tą za z m y ś l o n ą ,  aby  
p rz e z t o  działać na  u m y s ł y  Se rwi an .  Z re sz tą  
nay wią ksz a  w Serwi i  p a n u i e  spokoyność .  — 
Z T r i e s t u  dn ia  8* Maia .  Dziś  z a w in ą ł  tu 
okrą t  pa r ow y z W e n e c y i  z n ie s p o d z i a n ą  wia ­
d o m o ś c i ą ,  iż tatn p rzyb y ł  aus t ryacki  Kap i ­
tan B u d e n g a  z K or l u  i p r zyw ióz ł  u p r z e d n ie  
d o n i e s i e n i e  o wziąc iu  Mis so l ong i  na  dn iu  
23. Kwietn ia .  P o d ł u g  i e go  o p o w i a d a n i a ,  
t owarzyszy ły  upadk ow i  t ego w a ł u  G re kó w  
o k o l i c zn o ś c i ,  k tóre  w całey  E u r o p i e  li tość
1 p o d z i w i e n ie  wzbudz ić  mu szą .  Stoiący 
w okopach  E g i p c y a n i e  miel i  s chwytać  szpiega 
N o to  Bo tza r i s a ,  i d o w ie d z ie ć  s ią  z iego p o le ­
ce ń  o u m ó w i o n e y  wycieczce  in iądzy ob i ąź o-  
ne tn i  a dzia ł a iącein  w tyle a rmi i  ob lągaiącey  
wo y sk ie m  G o u r y  i Karai skakiego.  Za t rz y ­
m a n o  sz p ie g a ,  a o b lą ź e n i  p r ze ds iąwz ią l i  wy­
c ieczką na p r z y g o to w a n y c h  na  n i ą  Eg ip c y a n .  
N o t o  Botza ri s  został  p r z y m u s z o n y  do o d w r o ­
tu ,  a E g i p c y a n i e  c i snąl i  s ią tuż za o b lą źo ne -  
mi  p r ze z  b r am y.  G b l ą ź e n i  powróc iwsz y  do 
miasta ,  pozabi ia l i  swe żony  i dz i e c i ,  k tóre sią 
d o b r o w o l n ie  śmie rc i  p o d d aw a ły ,  a p o te m mie l i  
w a r o w n ie  i s ieb ie  wysadz ić  w powie t r ze ,  tak 
iż  T u r c y  tylko k u p ą  ka m ien i  zna leźl i .  W  tym 
sposob ie  d o n o s z ą  z W e n e c y i  o upa d k u  b ro-  
n i o n e y  h e r o i c z n i e  M i s s o l o n g i ,  i l ub o  tu-  
teysi  p rzyiacie le  b i s u r m a n ó w  cieszą  sią iuż 
z tego o k r o p n e g o  w y p a d k u ,  to wsze lako 
n ie k tó rz y  pow ąt p ie w a i ą  j e szcze  po n ie k ąd  
o  p ra w d z i e ,  p o n ie w a ż  tu n i e n a d e s z ły  ie szcze  
wp ros t  wiadomośc i  o tein z wysp Jońsk ich .  —  
Z Triestu, dnia 10. Maia, N ie mamy ieszcze

ż a d n y c h  n o w y c h  w iad o m o śc i  wpros t  z wysp  
Jońsk ich .  L i s ty  z W e n e c y i  op i su i ą  up a d e k  
Mis so lo n g i  z t akiemi  sz c z e g ó ła m i ,  k tóre 
cz yn i ą  go p rawie  i e szcze  p am ią t n ie y sz y m  
i ch l ubn iey sz y  rn, aniże l i  o b r o n ą .  O d e ­
br an o  tu  list z L i w o r n a  dn ia  5. M a i a ,  w któ­
r y m  z a p e w n i a i ą ,  iż tam nad es z ł y  w iad o m o śc i  
z K or l u  dn ia  27. K w ie tn i a ,  p o d łu g  k tó rych  
osada  M is so lo n g i  zrobi ł a  ie szcze d. 24. K w ie ­
tnia szcząś l iwą wycieczką.  L e c z  p o r ó w n y -  
waiąc daty i od ległośc i  n i e  zda ie  s ią  być r z e ­
czą do p r aw d y  podobną . ,  iżby w L i w o r n i e  
tak n ad z w y c z a y n ie  n o w e  wiadom ośc i  o deb ra ć  
mia no .

W iadom ości z  D osłrzegacza  A ustryaćkiego  
dnia 19. M aja.

Z  S t a m b u ł u  dn ia  5. Maja.
W  nocy  z 30. Kw ie tn ia  o t r zym ała  P o r t a  

p rzez  k i lku ,  od  Seraskiera  Re sz yd a  M e h e -  
meda  Baszy  w y p ra w io n y c h  g o ńc ó w  u r z ą d o w ą  
w i a d o m o ś ć ,  iż twie rdz a  Misso longi  dos ta ł a  
sią  w rące iey woyska w d n iu  22. Kwietnia .  
O to  iest bl iższe op i sa n ie  tego w y d a r z e n ia :  
„ O d  p ie rwszy ch  d n i  Kwietnia  w iedz ia no  w 
o bo z i e  tur. ,  iż osada Misso long i  tylko i e szcze  
na  dn i  15 do  20 mia ła  żywność .  N a p r ó ź n o  
wzyw ała  o n a  iuż o dd a w n a  rzą d  w N a u p l i a  
o po mo c .  Ma ry n a rk a  g recka sądzi ł a  być r ze ­
czą  p o ź y t e c z n i e y s z ą , a nadewszys tko  zysko-  
w n i e y s z ą ,  u g a n i a ć  s ią  po  A r c h i p e l a g u  za bo- 
gatemi  ł a d u n k a m i  na okrątacli  kupców eu r o -  
p e ys k ic h ,  aniże l i  na raz ić  s ią  na  n i e b e z p i e ­
czeńs twa n o w y c h  utarczek z flottarni tureckie-  
mi .  N ar es z c i e  ok o ło  po łow y Kwietnia  p o k a ­
za ło  s ią  n a  w o d ac h  P a t r as  iakie t r zydz ieśc i  
ok rą tów hydry o t s k ic h  i s p e z y o t s k i c h , w za­
mia rze  p r zy n ie s i e n ia  p o m o c y  twie rdzy M is ­
solong i .  W s z a k ż e  za my s ł  ten ca łk iem z n i ­
w e c z o n y  zos ta ł ;  przystąpy  do  twie rdzy  zata­
m o w a n e  były p rze z  wziącie  w ar o w n i  V as s i -  
l adi  i A n a t o l i c o ,  a flotta K ap ud a n a  Baśzy s ta­
ł a  w szyku  bo iu  dla odparc ia  n a p a d u  po w s ta ń­
ców.  B l i ższe szczegó ły  po t yc zek  m i ą d z y  1 
o b ie m a  e s k a d r a m i , n i e  są  i e szcze  w i a d o m e ;  
p o d ł u g  n a d e s z ły c h  od  K a p u d a n a  Baszy  d o ­
n i e s i e ń ,  zostal i  G rec y  od parc i  i w z n a cz n ó y  
odleg łośc i  śc igan i ;  dwa  z i ch okrą tó w zos tały 
p r z e d z i u r a w i o n e ,  kilka i n n y c h  m o c n o  uszko­
dzone, a p ią ć  z po tn ią d z y  nich musiały sią
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s c h r o n i ć  t ł o  z a t o k i  P e t a l a  ( n a  p ó ł n o c  o d  s t r o ­
n y  M i s s o l o n g i ) ,  g d z i e  s ą  p r z e z  T u r k ó w  o p a ­
s a n e .  O s a d a  M i s s o l o n g i , w i d z ą c  s i e  b y ć  p o ­
z b a w i o n y  o s t a t n i e y  n a d z i e i  p r z e z  w y p a d e k  
t y c h  p o t y c z e k ,  i n i e m a i ą c  i u ź  n a y m n i e y s . z y c h  
z a p a s ó w  ż y w n o ś c i , z d i ę t a  r o z p a c z y ,  p o s t a n o ­
w i ł a  z r o b i ć  p o w s z e c h n y  w y c i e c z k ę  i u t o r o w a ć  
s o b i e  d r o g ę  p r z e z  o b ó z  n i e p r z y j a c i e l s k i .  
W  n o c y  z  3 1 . n a  2 2 g i  K w i e t n i a  n i e m a l  w s z y ­
s c y  z d o l n i  d o  o r ę ż a  m ę ż c z y ź n i ,  b i o r y c  w p o ­
ś r ó d  s i e b i e  ż o n y  i  d z i e c i ,  z a g w o z d z i w s z y  
d z i a ł a  i z o s t a w i w s z y  o d d z i a ł  d o  z a p a l e n i a  
m i n ,  w y r u s z y l i  z  m i a s t a  i  o b r ó c i l i  s i ę  k u  o b o ­
z o w i  A l b a ń c z y k ó w .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  d l a  o s a ­
d y  u s z e d ł  b y ł  z  m i a s t a  m ł o d y  n i e w o l n i k  t u r e ­
c k i ,  i  z a w i a d o m i ł  n . i e p r z y i a c i e l a  o  p o s t a n o ­
w i e n i u  o b l ę ż o n y c h .  Z b l i ż y w s z y ,  s i ę  G r e c y ,  
z a s t a l i  R e s z y d a  B a s z ę  p r z y g o t o w a n e g o  n a  i c h  
p r z y i ę c i e . ;  w s z y s t k i e  i c h  u s i ł o w a n i a ,  a b y  p r z e ­
ł a m a ć  s z y k i  A l b a ń ę z y k ó w ,  s t a ł y  s i ę  n a d a r e -  
m n e m i ,  p o m i m o  s p r z y i a i y c e y  i m p o m r o k i  n o -  
c n e y ;  p o w s t a ł a  z a i a d ł a  w a l k a ,  a t o l i  m ę s t w o  
w s p i e r a n e  r o z p a c z y ,  m u s i a ł o  u l e d z  p r z e m o ­
c y .  N a y w i ę k s z a  c z ę ś ć  o s a d y  p o l e g ł a  w  t y m  
n o c n y m  b o i u ;  n i e d o b i t k i ,  r a t u i y c  s i ę  u c i e -  
c z k y ,  c h c i a ł y  p o w r ó c i ć  d o  t w i e r d z y .  L e c z  
t y m c z a s e m  o d d z i a ł  w o y s k a  e g i p s k i e g o ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  H u s s e i n - B e j a ,  w t a r g n y ł  d o  m i a ­
s t a ,  t a k ,  i ż  c h r o n i ą c y  s i ę  d o  n i e g o  G r e c y  d o ­
s t a l i  s i ę  p o m i ę d z y  d w a  o g n i e  i w s z y s c y  w  p i e ń  
z o s t a l i  w y c i ę c i .  T r z y s t a  l u b  c z t e r y s t a  u c i e k a ­
j ą c y c h ,  k t ó r z y  s i ę  o b r ó c i l i  w p r a w o  k u  g n r ó m ,  
z o s t a l i  w  n i e w i e l k i . e y  o d l e g ł o ś c i  o d  m i a s t a  o d  
i a z d y  t u r e c k i e y  d o ś c i g n i e n i  j  p o d o b n i e ż  w  p i e ń  
w y c i ę c i .  —  J e s t  t o  w i e r n e  o p i s a n i e  J o s u ,  k t ó ­
r e g o  d o z n a ł a  w a l e c z n a  o s a d a  i  n i e s z c z ę ś l i w i  
m i e s z k a ń c y  M i s s o l o n g i .  O b y  t e n  k r w a w y  w y ­
p a d e k  o s t a t n i m  b y ł  t e y  n i e s z c z ę ś i i w e y  w o y n y !

W c z o r a y  u w i a d o m i ł a  P o r t a  S p r a w u j ą c e g o  
i n t e r e s s s a  d w o r u  C e s a r z a  R o s s y i s k i e g o ,  P a n a  
M i n c i a k i ,  t u d z i e ż  P o s ł ó w  A u s t r y a . c k i e g o ,  
F r a n c u z k i e g o ,  A n g i e l s k i e g o  i  P r u s k i e g o  o  p o ­
s t a n o w i e n i u  s w o i e m ,  k t ó r e  w  s k u t e k  w n i o ­
s k ó w  p i e r w s z e g o  u c h w a l i ł a .  O ś w i a d c z o n e  
n a  o b r a d z i e  d n i a  5. K w i e t n i a  p r z e z  P a n a  M i n ­
c i a k i ,  p r o p o ż y c y e  t y c z y ł y  s i ę  n a s t ę p u j ą c y c h  
t r z e c h ' p u n k t ó w , k t ó r e  N .  C e s a r z  R o s s y i s k i  
k a z a ł  p r z e ł o ż y ć  iafco n i e o d z o w n e  w a r u n k i  
g r u n t o w n e g o  i  t r w a ł e g o  p r z y w r ó c e n i a  i  w z m o ­

c n i e n i a  z g o d l i w y c h  ;i p r z y j a c i e l s k i c h  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  R o s s y ą  a  p a ń s t w e m  O t t o m a ń -  
■ s k i e m :  2 )  Z u p e ł n e  p r z y w r ó c e n i e  s t a n u  r z e ­
c z y ,  i a k i  i s t n i a ł  w  W o ł o s z c z y z n i e  i  M o ł d a w i i  
p r z e d  w y b u c h n i e n i e m  p o w s t a ń  w  r o k u  1 821 , ,  
m i a n o w i c i e  c o  s i ę  t y c z e  l i c z b y  i  . o r g a n i z a c y i  
m i l i c y i  p r o w i n c y a l n y c h  ( B e s z l i s ) .  2 )  W y p u ­
s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  w i ę z i o n y c h  o d  r o k u  1821  
w  p a ł a c u  S u ł t a ń s k i m  w  S t a m b u l e  D e p u t o w a ­
n y c h  S e r w i a n  i  z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  i p r o ś b y  n a r o d u  S e r w i a ń s k i e g o .  3)  
■ W y s ł a n i e  p e ł n o m o c n i k ó w  d o  g r a n i c y  r o s s y i -  
s k i e y ,  k t ó r z y  t a m ż e  z  p e ł n o m o c n i k a m i  C e s a r ­
s k i e g o  d w o r u  R o s s y i s k i e g o  m a i ą  s i ę  z a i ą ć  n a -  
n o w o  w s z y s t k i e m i  t r a k t o w a n e m i  m i ę d z y  r.  
1 8 1 6 .  d o  1 8 2 1 .  p u n k t a m i  w z g l ę d e m  d o p e ł n i e ­
n i a  p o k o i u  B u k a r e s t s k i e g o  z  r o k u  i 8 I 2 . i . o n e ż  
d o p r o w a d z i ć  d o  o s t a t e c z n e g o  u k ł a d u .  —  
W c z o r a y  k a z a ł  R e i s - E f f e n d i  z a p r o s i ć  d o  s i e ­
b i e  t ł ó i n a c z ó w  C e s a r s k o - R o s s y i s k i e g o  P o s e ł - '  
s t w a ,  i o ś w i a d c z y ł  i m  w  p r z y t o m n o ś c i  K i a j a  
B e g  ( M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ) ,  i ż  g u ł t a n  
p r z y c h y l a  s i ę  d o  w n i o s k ó w  C e s a r s k o - R o s s y i -  
s k i e g o  d w o r u  z  z u p e ł n ą  g o t o w o ś c i ą ,  i  w.ca, -  
ł e y  i c h  o b s z e r n o ś c i ,  i t o  z a r a z  p o  ś w i ę c i e  B a i .  
r a m a  ( d n i a  g .  m .  b . )  p i ś m i e n n ą  o d p o w i e d z i ą  
n a  p o d a n ą  p r z e z  P a n a  M i n c i a k i  n o t ę  o z n a y -  
, m i ć  k a ż e .  J e s z c z e  w c z o r a y s z e g o  w i e c z o r a  
z o s t a l i  D e p u t o w a n i  S e r w i a ń s c y  z  s e r a i u  w y ­
p u s z c z e n i -  W y p r a w i o n o  z a r a z e m  g o ń c ó w  d o  
X i ą ź ą t  W o ł o s z c z y z n y  i  M o ł d a w i i ,  z  r o z k a ­
z e m ,  a ż e b y  z n a y d u i ą c e  s i ę  d o t ą d  w X i ę s t w a c h  
m i l i c y e  ( B e s z l i s )  n i e d a w n i e  z a s t ą p i l i  n o w e r n i ,  
u r z ą d z o n e m i  z u p e ł n i e  t a k ,  i a k  b y ł y  p r z e d  w y -  
b u c h n i e n i e r n  p o w s t a n i a .  —  D o n i e s i o n o  t ak ­
ż e  P o s ł o m  c u d z o z i e m s k i m ,  i ż  S u ł t a n  b y ł e g o  
B e g l i k d s z i  ( D y r e k t o r  k a n c e l l a r y i  D y w a n u )  
H a d i  J E f e n d i ,  i  I b r a h i m a  E f e n d i , c z ł o n k a  
U l e m ó w ,  z  s t o p n i e m  W .  S ę d z i e g o  m i a s t a  S k u ­
ta r i ,  m i a n o w a ł  p e ł n o m o c n i k a m i ,  z  z a l e c e n i e m ,  
a ż e b y  u d a w s z y  s i ę  n a  m . i e y s c e , k t ó r e  d w ó r  
R o s .  p r z e z n a c z y ,  w e s z l i  w  u k ł a d y  z  p e ł n o m o -  
. c n i k a m i  R o s s y i s k i m i .  —  R o s s y i s k o - C e s a r s k i  
S p r a w u i ą c y  i n t e r e s s a  o ś w i a d c z y ł  s w p i e  z u p e ł ­
n e  u k o n t e n t o w a n i e  t ak  z  p o w o d u  o s n o w y  
t y c h  p o s t a n o w i e ń ,  i a k o  t e ż  c o  d o  f o r m y ,  w  
i a k i e y  p i e r w s z e  i c h  u d z i e l e n i e  n a s t ą p i ł o ,  i o  
t y m ,  d l a  u t r z y m a n i a  p o k o i u  t ak  w a ż n y m  w y ­
p a d k u ,  n i e b a w n i e  p o s ł a ł  r a p o r t d o  P e t e r s b u r g a .
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K ról. A ngie lsk i  P o s e ł  o d eb ra ł  w czoray 
przez  gońca z W sch o d n ich  łn d y i  wiadomość, 
iź pokóy m iędzy  A ng lią  a B irm anam i,  pod 
korzystnem i dla A ng li i  warunkam i, n ieza ­
w odnie  zawartym został.

Z  B u k a r e s t u  dp ia  9. Maja.
Zeszłey  nocy przybyły  tu w czterech dniach 

z S tam bułu  g o n iec ,  przyw iózł rządzącem u 
X iąźęciu  list wezyryalny tey osnow y: źe, po­
nieważ przy o b ecn y m  , zupe łn ie  zaspoka.iaią- 
cym stanie Xięstwa W o ło sk ieg o ,  znayduiące 
się tu na czas milicye (Beszlis ;  nie są więcey 
uw ażane za po trzebne  , dano  rozkaz Baszbe- 
szlernu Ibrahi.mowi A d z e ,  ażeby niebaw nie  
wyruszył ztąd z zostaiącemi pod  ieg o  d o w ó ­
dztw em  B esz lim i,  i udał się  na drugi brzeg 
D u n a ju ;  źe natomiast H o sp o d ar  ma spieszno 
m ianować i installować Ba.szbeszlę A g ę ,  któ­
ry  pow inien  m ieć  ,taką sam ą liczbę Beszlich 
w służb ie ,  ile ich było p rz e d  w.ybuchoieniem 
rew olucy i ,  .a p rzeznaczen ie  ich zależeć ma 
zupe łn ie  od H o sp o p a ra ;  iż  nareszcie oczeku- 
ią  po wierności i rostropności Kiąźęcia, źe  się 
będzie  starał przywieśdź wszystko do d aw n e­
go zwyczaynego stanu. — Przyby ły  kilku go­
dzinam i rychley tatar Baszy Silistryiskiego do 
Ib rah im a  A g i przywiózł tem u ż  rozkaz , ażeby 
n iezw łocznie  zebra ł  roz łożonych  po kraiu 
Beszlów i poszedł z nimi za D u n a y ;  środek, 
który P orta  dla tego uznała  za d obry ,  iż chce 
m ieć  wszystko w  Xięstwach do dawriey pory 
przy wróconęm . — T ak ież  rozkazy posiano 
zarazem  do Xiąźęcia Mołdawskiego i do Besz- 
beli A g i w Jassacb.

F  r  a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  16. Maja,

K ró l i Delfin  powrócili tu z G om piegne  
dn ia  13. m. b.

M onitor i  Gwiazda s ławią znakom ite  przy ię-  
cie_, iakiego Marszałek, X iąźęR ag u zy ,  w Ber­
l in ie  i P oczdam ie  doznał.

„ A ż  do e p o k i , “  pisze M onitor , „w  którey, 
cześć publiczna we F rancy i  p rzyw róconą  zo­
stała, wszystko to ,  co publicznem i uroczysto­
ściami nazyw ano , było tylko n iegodną  para­
d ą , hańbą dla ty ch ,  którzy do nich  należeli, 
a dla wszystkich przypatruiącycli się, p rzed­
m iotem  wzgardy. Restauracyi w inni iesteś-

my przyw rócenie  publicznych  uroczystości. 
M iędzy wszystkiemi, n a  które patrzyliśmy, 
.żadna tak nie wzruszyła serc ludzk ich , iak 
Uroczystość d. 3. Maja. Zdaw ało  się, iż F ra n -  
cya w tym dn iu  z łoży ła  .ciężar przeszłości, 
powstając ku  no.wey epoce świętości i  sławy. 
Gdy Kapłani przy ołtarzu po trzykroć o p r z e ­
baczen ie  błagali, wszyscy obecni padli na k o ­
lana. G łuche m ijczenje na całym placu o b ­
szernym  panowało. .Zal tłoczył ró w n ie  lud  
iak i wielkich świata, ,a oczy M o n arch y  łzy  
zrosiły. ,Z tą uroczystością zn iknę ły  dni h ań ­
by i n ieszczęścia. O dtąd  Ludw ik  X V I  oka­
zyw ać  się .nam będzie  iako święty p ośredn ik  
m iędzy Bogiem a Francyą . Świątynie iego  
w znoszą się w sercach naszych , póki religia 
n ie  dozwoli poświęcić m u  kościołów obok 
Ludw ika  S.“

Gwiazda  zawiera następu iący  a r ty k u ł : 
„ Dziennik Sporów  ponaw ia  dziś' mnóstwo 
tw ierdzeń kłamliwych, powtarzanych sto razy 
i  sto razy  zb iianych . M ó w i,  i e  Jezuic i,  
z kazalnicy prawdy, nazwali błogosławionym  
X. Jakóba C le m e n t ,  zabóycę  H en ry k a  I I I ,  
T o  iest fałszem. — C lem ent był D oroinika- 
n em . — W yzyw am y Dziennik Sporów, aby 
w ym ien ił  chociaż iednego Jezuitę, który ode- 
zwał.się z tern uczuciem. -— Fałszem  iest ,  źe 
Jezuici przyłoży li się do podbudzen ia  Barrie- 
r a ,  źe chciał zabić  H en ry k a  I V . ;  lecz to pra­
w d ą ,  źe D ok to r  Sorbony, X . Krysztof A u b ry ,  
był to uczy n i ł ,  i że za tę zbrodnią  powieszo­
n y  został w obrazie  na  placu d e  G r e v e  d. 25. 
Stycznia 1595. ■— Gdyby Jezu ic i  byli w ino- 
w aycam i, dla .czegóżby ich  oszczędzono? 
W yzyw am y leszcze D z ien n ik  Sporów , aby 
p o d a ł  chociaż ie d e n  dow ód tego drugiego  
kłamstwa. —  Chatel n ie  był uczniem  Jezu i­
tó w ,  tylko filozofiii u n ich  był s łucha ł;  a w  
chw ili ,  gdy zb rodn ię  p o p e łn i ł ,  uczył s ię  b y l  
praw a w .uniwersytecie. A ż  ,do śmierci wśród  
m ęczarn i oświadczał, źe żaden Jezuita  n ie  
był iego wspólnikiem. P ere f ixe ,  którego 
D z ien n ik  Sporów lubi przytaczać, m ó w i:  
P r a w d z i w i e ,  ci którzy nie  byli i c h  n i e -  
p r  z y  i a c i o ł m  i , n ie  m niem ali  wcale, aby 
fakultet był w innym . — D zien n ik  Sporów 
usiłuie osłabić wiarogodność odpow iedzi 
H en ry k a  I V . ,  daney  P rezyden tow i H arlay, 
Opiera się  na świadectwie historyka d eT h o u ,

V
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który n ie  ważył  s ię  nazywać f a ł s z y w e m , pi .  
Emo, które musi  uznać naysurowsza krytyka.  
O d p o w ie d ź  Henryka I V  znayduie s i ę  w ręko-  
piśm ie  w wielu bibl iotekach,  od czasu ,  sądy 
była  uc zyn ion ą;  odpow iedź  Henryka I V  za­
chowali  nam c i ,  którzy ią s łyszel i ;  wydruko­
wana była pod okiem tego Monarchy i całego  
d w o r u j  a n ikomu n ieprzyszło  do g ł o w y ,  po-  
wstawać prze c iw iey wiarogoclnóści .  — Z n ay-  
duie my ią w pamiętnikach V i l l e r o i ,  Sekreta­
rza stanu i powiernika Henryka  I V ;  zn ayd u­
i e m y  w historyi Henryka  I V ,  pisaney pod  
i e g o  oczyma przez Piotra Math ieu ,  iego  h i ­
story ogra fa; znayd uiem y u D u p l e i x ,  'histo-  
ryografa Francyi ,  wMerkuryuszu  francuzkim,  
w obro nie  P. de M o n th o lo n ;  zn ayd uie my  ia 
w s z ę d z i e ,  a nayzaciętsi  nieprzyiaciel e Je z u i ­
tów poprzestali  na samem milczeniu .  Sam  
d e  T h  o u nie s'miał iey zaprzeczyć:  rozbiera  
ią  dosyć s z cz eg ó ł ow o,  poprzestaiąc na w yrzu­
ce n i u  t e g o ,  czego  mu serce n ie  pozwalało  
napisać i na os łab ie n iu ,  czego  mu wiara pu­
bl iczna wyrzuc ić  n ie  do zw a la ła ; —  lecz i to 
wystarczy do zawstydzenia potwarców.“  

Moni tor  zawiera rozkaz królewski 'tyczący 
s ię  wykonania prawa z d. 30. Kwietnia wzg lę­
d e m  podz ia łu  prz eznaczonego  dla byłych  o-  
sadników St. D o m i n g o  wynagrodzenia .  R o z ­
kaz ten składa s ię  z 4 tytułów. P i e r w s z y  
ściąga s i ę  do wniosków o wynagrodzenie  i do­
w o d ó w ,  które do nich przyłączać na leży.  
D r u g i  przepi suie postępowanie Kommissa-  
rza Królewskiego  i Korrirnissyi l ikwidacyiney  
przy roztrząsaniu wniosków.  T r z e c i  s tano­
wi  formalności  dla wierzyc ie l i  osadników,  
chcących  korzystać z przyznanego  im prawa 
w  artykule gtym. C z w a r t y  nareszc ie  zawi e ­
ra o gó l n e  postanowien ia  wz g lę de m  wykona­
n ia  rozkazu królewskiego,  i upoważnia byłych  
osa dni kó w,  ich spadkobierców,  wierzycie l i ,  
i  tych,  co przez darowizny,  zapisy,  lub przez  
p e ł n o m o c ni c t w a  praw nabyli ,  ażeby  s ię  wzg lę ­
d em  wydania im akt i d ow od ów  tyczących  
s ię  gru ntó w ,  które w St. D o m i n g o  posiadali ,  
do  Archiwaryusza marynarki w W er sa lu zg ła -  
szali .  Dru gi  rozkaz król. teyże daty mianuie  
cz łon ków  kommissyi  maiącey sob ie  poruczo-  
p y  rozdział  wynagrodzenia  między  by łych  
osadników St, D o m i n g o .  Kommissya ta skła­
da s i ę  z trzech w y dz ia łó w ,  w których M i n i ­

strowie Stanu Xiąźę  L e v i s ,  Podhrahia Lnin e  
i Baron Portal prezyduią.  Pan S imonneau,  
cz łonek  Izby  Dep utowanych  i Radzca przy 
Trybuna le  Parysk im,  mianowany  iest Kom-  
missarzem Królewskim przy rzeczon ey  Kotn-  
missyi.

Na pos i ed ze n i u  Iz by  D ep uto w any ch  dnia  
12. m. b. roztrząsano wiadomy wniosek  Pana  
C. 1 errier,  który żądał ,  ażeby Izba miano­
wała Koinmissyą do wybadania zarządu kassy 
umorzenia .  Prz ypo m in ał  on różne dawniey-  
sze uwagi Pana V i l l e l e ,  w których tenże o- 
świadczał  s ię  za 5 procentami,  które teraz wy­
łącza od korzyści kassy umorzenia.  P.-Per­
rier wyrachował  iako bankier i f inansyer,  ia- 
ką szkodę ponieśl i  właśc ic i ele  5procentów  
przez ten obrot  rninisteryalny. „ A b y m  użył  
ulubion ego  ivyrazu Pana Prezesa Rady Mini­
strów —  rzekł Pan C Perrier —  niech mi  
w o ln o  będzie  p o w i ed z i e ć ,  iż s ię  n ieznaydo-  
wal na drodze prawdy,  i że  mu tylko i eden  
pozostaie sposób powrócić na n i ę ,  to iest ten,  
ażeby u z n a ł , iż się wdał  w fałszywy systernat, 
iż s ię  omyl i ł .  I  któż s ię  to nie myl i ? ' l . e p i e y  
iest  przyznać s ię  do b ł ędu ,  aniżel i  szkodzić  
kraiowi.“  —  Pan de Chateaudouble,  Poddy-  
rektor kassy umorzenia przyznawał ,  iż w s a -  
m ey  rzeczy przy tym obrocie utracono 8 Fr.  
pC. w p r o w i z y i ,  l ecz  że miano  znaczny  zysk 
na kapitale.  O św iad czy ł ,  iż Dyrektorowie  
kassy umorzenia  nie maią wca l e ’ przyczyny  
obawiać s ię  badania Izby .  —  P.  de Labour-  
d o nn ay e  broni ł  z wielkim zapałem Pana C. 
Perr ier ,  p ocz em  Minis ter f inansów zabrał  
głos.  Odparłszy on z równą zręcznością  iak 
zna iomoscią  rzeczy wsźystkie p o cz y n io n e  mu  
zarzuty,  zawołał  na swych  przeciwników:  
„ M o i  p a n o w i e ,  zawierzcie doświadczen iu!  
usprawied l iwi ło  ono  wszystko,  cośmy prze­
widz ie l i . “  ( Ż y w e  poruszen ie  na l ewey  stro-. 
n ie  i na kończynie  prawey strony.  Pan Gon-  
s ta nt w o ła :  „ W i ę c  tedy przewidz ia łeś W P a n  
f ebrę  g ie łdo wą . )  P an  V i l l e l e :  „ W  całey  
Ł u ro p ie  nastąpiła szkodliwa zmiana w obiegu  
papierów publ ic zny ch ,  którey n i emogl i śmy  
w ostatnim roku p rze w idz ie ć . “  ( N o w y  ha.- 
łas.  Pan Perrier:  „ W i ę c e ś  W P a n  nic nie-  
p rz e w id z ia ł ! “ )  T er az  wystąpił  Pan H y d e  
de N euville przeciw Ministrowi .  Bądźmy  
sprawiedliwszy mi, rzekł o n , dla Prezesa Ra-
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cly M in i s t r ó w ,  an iże l i  n i e k t ó r zy  n i e ro s t ro p n i  
uwie l b iac ze  p o c z w a r n e y  iego teoryi .  — I c z e -  
goż  to żądał  P a n  M in i s t e r  f inan sów ?  T u  na  
l ey m ó w n ic y  życzy ł  p o d n ie s i e n ia  się pap i e ­
r ó w ,  i zwiastował  ie kapi tal is tom pr o ro c k i m 
tonern.  P a p ie r y  zamiast  po d n ie s i e n ia  s ię  s p a ­
d ły  i ieszcze b a r d z ie y  sp a dn ą ,  ( H a ł a s ,  wo-  
ł a ią  do po r zą dk u . )  —  T ę  tylko p rzypuśc ić 
m o ż n a  a l t e r na t y w ę :  P a n  Min i s t e r  f inansów
albo wiedz ia ł  lub n ie w i e d z i a ł ,  iż się da ie  o- 
szufcać; n a d u ż y ł  o n  ł a tw ow ie rn oś c i  ludzi ,  
którzy  s łowa i ego  za w y ro c z n i ą  uznawal i .  
( P a n  de Castelbajac i C o r n e t - D i n c o u r l  woła-  
i ą :  J e s t  to obraza  dla I z b y  ! n i e m a s z  większey  
n ie p rz yzwói tośc i ! j  P a n  H y d e  de  N e u v i l l e :  
N i t s z a r p i ę  ia b y n a y m n i e y  I z b y ,  i ani  wy,  
moi  P a n o w i e ,  ani  ktoś i n n y ,  n ie  ma  tu p r a ­
w a ,  p rze ry w an ia  m i ,  gdy  mówię.  Naresz tę ,  
u r azy  n ie  są o d p o w ie d z ia m i .  —• P a n  M in i s t e r  
f inansów sam s iebie  osz u ka ł ,  n i e ch c ia ł  on  n i ­
kogo  uw ie ś d ź ;  u w ie rz y ł  w p o d n ie s i e n ie  się 
p a p i e r ó w ,  w tę f eb rę g ie łdo wą ,  iak ie nazwał ,  
ch oc ia ż  się z t ego  n ic  n ie sp ra  wdzi ło.  N i e c h ­
że  więc tylko n i e m y ś l ą  nas wyprawić  do L a ­
p o n i i ,  abyśmy u w ie r z y l i ,  iż Min i s t e r  f i n an ­
sów n ie z a w i ó d ł  s ię  w swy ch  r a c h u b a c h ,  że 
wszys tkie  iego zamysły  były w y b o r n e ,  i źe 
on  tylko w y d a r z o n e g o  w tym s a m y m  czasie 
sp ad n ięc ia  wszystkich p a p i e r ó w  pu b l i c z n y c h  
w caley E u r o p i e  n ie  m ó g ł  odwróc ić . "  — W i e ­
lu Dej  lu t ow an ych  żądało  t eraz  zamknięc ia  dy -  
skussyi .  P o m i m o  pr o tes towan ia  s ię  P. C o n ­
s t an t  p rzec iw z a m k n i ę c i u , toż zos tało uchwa-  
l o n e r n ,  i wn iosek  P a n a  C. P e r r i e r  zn a cz n ą  
g ło s o w  większością  o d r z u c o n y m .  „ M o ż n a l i  
—  zawołał  P a n  C. P e r r i e r  — tak poświęcać  
in te ressa  k r a i u ! “  —  poczerń roze sz ło  s ię  
z g r o m a d z e n ie .  —  Na  p o s i e dz e n i u  dn ia  13. 
zd a n o  sp raw ę  o n ad e sz ły ch  pe tycyach .  —  Na  
p o s i e d z e n i u  I z b y  P ar ó w  d n ia  y. tn. b. B a r o n  
Po r ta l  zda ł  sp raw ę  o p rawie  ce lne m.

Nie k t ó r z y  m n i e m a j ą ,  iż dn ia  3. Czer wca  
nas tąpi  za mk n ię c i e  p o s ie d z e n ia ,  i źe w d n i u  
6 tym c e n z u r a  gazet  p r z y w r ó c o n ą  zos tanie.  
„ W i e r z y m y  zbyt  m o c n o  w M o n a r c h i ą  — p i ­
sze Arystarch  —  iżbyśmy tey os ta tn iey  n o w i ­
n ie  wiarę  dać  m o g l i . “

G wiazda  z dn ia  15. tn. b. zaczy na  i e d e n  a r ­
tyku ł  letni s ł ow y:  „ C h c e  kto w ie d z i e ć ,  iak 
daleko  ro zc i ąga ć  się moż e  wolność  prassy

i t. d . “  i koń czy  t e m i :  „ A  w y ,  co t r zy m ac i e  
w o d ze  rzą du  w waszych  rękach!  zwa żc ie ,  t a­
ka na was ciąży od j io wie dz i a ln ość ,  i czyl i  
mo ż e c ie  śc i e r p ie ć ,  ażeby  i e szcze ba rdz iey  
szerzy ła  s ię  rozpusta  i t. d . “  S mu tna  w ró ż b a  
dla gazet !

D n i a  26. z. m.  u m a r ł a  w N e a p o l u  !X ię ż n a  
F l u r y d y a ,  ma łżonka  Kró la  F e r d y n a n d a .

b aw ią cy  tu L o r d  wyższy Komrni ssarz wys p  
Jo ń s k i c h ,  Sir  F r e d e r i k  A d a m , o d e b r a ł  p r ze z  
A n k o n ę  z Kof fu  w ia d o m o ść ,  iż Mis so l on ga  
w d n iu  22. Kwietnia  została p rze z  T u r k ó w  
s z t u r m e m  wzięta- G wiazda  ma leszcze wciąż 
n a d z i e j ę , iż s ię  ta w ia d o m oś ć  n ie sp raw dz i .

P a n  C h a te a u b r ia n d  wy ie cha ł  z L u g d u n u  
do  Szwaycary i .
r Bre tani i  za kup u ią  p o d o b n o  zn a cz n e  i lo­
ści zboża  w n a d z i e i ,  iż d o w o ź  do  A n g l i i  bę ­
dz ie  d o zw o lo n y m .

Gwiazda  d on os i  z K o r f u , iż od  n ie i ak i ego  
czasu  wielu m ł o d y c h  A n gi e l sk ic h  L o r d ó w  
i p ó l i o ł d o w y c h  Oficerów udawa ło  się do  Mo- 
r u i ,  w za m ia rz e  o f i arowania G re k o m  swych  
posług .

W  L u g d u n i e  są t e raz  w m od z ie  chustki  do 
n o s a ,  na k tó rych wybi ta  ic-st cala karta.

P a r ,  G e n e r a ł - P o r u c z n i k  H r a b i a  D e m o n t ,
rozs ta ł  się z tym światem.

Z a p e w n i a j ą ,  iż w tych dn ia ch  odb y ła  się 
w mini s t e r s twie  sp raw za gr an ic zn yc h  rada,  
po  którey w y p ra w io n o  gońca  do S tambułu!  
P o s e ł  aus tryacki  przy tu teyszym dw o rze  wy ­
prawi ł  tego sa me go  dn ia  gońca  do W i e d n i a .

W  L a u z a n i e  w y da no  o d e z w ę  o składki dla 
G r e k ó w ,  w którey za lecaią za p iękny  text do  
kazań w tym ce lu ,  Pawła  w liście do  Ż y d ó w  
Ro zd z .  X I I I .  w. 3, „ P a m i ę t a y c i e  na więźn ie ,  
lakoby w e s p ó ł w i ę z n i o w i e , i na u t r ap io ne ,  ia- 
k o b y s a m i  będ ą c  w c ie l e . “

D n i a  9. by ł  drugi  wielki  p u b l i c zn y  kon cer t  
dla  G re k ó w  w V a u x h a h u .

X ię z n a  Massa ,  która w tych  dn ia ch  mia ła  
u siebie l iczne  towarzystwo  gośc i ,  u l ega iąc  
p o w s z e c h n y m  ż y c z e n i o m ,  zaczęła  zbiera'c 
ofiary dla Grek ów .  L e c z  g dy  s i ę ' p r z y b l i ż y ła  
z sw oim w o rec zk iem  do p e w n e y  G e n e r a -  
ł o w y ,  córki  zn a kom i t ego  u r z ę d n ik a ,  ta ią 
zby ła  tętni s ł ow y:  „ N i ę ż n o ,  ia n ie  lub ię
G r e k ó w ,  są to f akcyon iśc i ,  a ia wyznać P a n i
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m u szę  m o ie  u przed zen ie  za B aszę  E gipsk im ,  
to iest  m óy bohatyr.55 Zacna kwestarka iak 
gd yby  n iezrozum iaw szy  tych 'słów  ,• powtarza  
raz ie szc ze  swą prośbę: „Są to G r ec y ,  dla 
których zbieram  ofiary.“ Przyiaciółka T u r­
ków na to n iedbały  m tonem  r „Z d aie  mi się, 
żem  iuź Pan i ośw iad czy ła ,  źe Greków n ie . . . .55' 
—  „ N ie  kończ Pani,- rzecze Xięźna,,  rozum ia­
łam  ia ty lko, żem -s ię  przesłyszała.?4 G robo­
w e  m ilczen ie  powstało w całem g r o n ie ,  w szy ­
scy spuścili ocz y ,  iak gdyby wszyscy wstydząc  
s ię  za1 ie d n ę ;  z ło ż o n o  bardzo h o y n e  ofiary,- 
a przyiaciółka bisurm-anów, którey odtąd’ ka­
żdy  unikał,- n ie m o g ła  ukryć sw o ie g o  w id o­
c z n e g o  pom ieszania .

W  w ie lu  francuzkich i lio l lenderskich  m ia­
stach daią teraz bale i koncerta na1 korzyść  
Greków. Z  w ielu  francuzkiclv m ia s t , także 
z  T y b in g i  i Bergen,- przysłano tuteyszem u  
towarzystwu Greków ofiary p ien iężn e .  W  Lu-  
g d u n ie  kwestuiące dla Greków D a m y  przy­
sz ły  także do p ew n e g o  w ysokiego  urzędnika, 
le c z  ten u spraw ied liw ia ł s ię  przed’ n iem i,  że  
l u b o  d zie li  ich sz lachetne u czu c ia ,  urząd ie -  
dnak ie g o  n ie  pozwala m u  poyść za popędem'  
serca swego'. O d dali ły  s ię  D am y z n ie c h ę ­
cią, gdy na schodach  b iegn ie  za n iem i teścio­
wa o w e g o  urzędnika i wręczając im- 300 F ran­
ków rz ec ze ;  „ D z ie c i  m oie  n ie  m ogą nic dać 
n iech cąc  s ię  narazić ,  le cz  ia n ie  sprawuię ża­
d n e g o  urzędu i dla tego ofiaruię Paniom' t ę  
su m m ę,45' • _

Gwiazda* w spom inaiąc o o w e y  w iadom ości  
z D ostrzegacza  W s c h o d n ie g o ,  iakoby n ie ia -  
kiś Francuzki A g e n t  konsularny w Sm-irnie, 
P e r y ,  ch c ia ł  zam ordow ać Pana H u dson  L o -  
we, oświadcza-, iż w Sm irnie  n iem asz  żad n e­
go  A g en ta  konsularnego takiego nazwiska.

N a  b yłym  placu op ery  czyn ią  przygotowa­
n ia  na w zn ies ien ie  pom nika Xiąźę.ciu- Berry.

A  n g  l i a.
Z  L o n d y n u  dn ia  13. Maja.

D n ia  8- m. b. od eb ra ł urząd spraw zagrani­
czny h d ep esze  o d 1 Konsulatów  Bfytańskich  
przv R zep ltych  p o łu d n iow o-  Amerykańskich'.- 

D b a  W yższa  kazała- sob ie  prze łożyć  wyka­
zy < e n  pszenicy w przecięciu-od-roku-1670 aż- 
ter ź n ie y sz e g o  czasu.

D n ia  I i .  m. b. H rabia G rey  p rze ło ż y ł  W y ż -  
szey  I z b ie  roczną p etycyą  Ń iążęc ia  Norfolk  
i-całey katolickiey szlachty w A n g l i i  o em an-
cypacyą.

P osp ó ls tw o  w B o lton  d ow ied ziaw szy  s i ę  
o-rozporządzen iu  rządu w zg lędem  zboża pod 
k lu c ze m , ściskało1 żołnierzy- wołaiąc: B oże  
zacho way Króla- i  Jerzego  Canning!-

Gazeta- dworska zawiera p rzed łużony  od: 
dniw 3.. Maia na 6 m ies ięcy  zakaz w yw ożen ia  
prochu, saletry, broni i am uń icy i do w ybrze­
ża afrykańskiego czyli po za c iaśn inę gibral- 
tarsk-ą, chybaby za uzyskaniem- wyraźnego na 
to zezwolenia.-

W  okolicy L e e d s  odebrano z  W schodnich'  
In d y i  bardzo w ażne zam ów ien ia  nalek iesu* '  
kna i- in ne  artykuły.

Kapitulacya twierdzy Callao1 składa się  z  31' 
artykułów. Zawartą została ze  strony N ie ­
p o d le g ły ch  przez P u łk o w n ik a  H u a n  Ilin-grot 
i Podpułkownika- M a n u el  Larenas-, a ze  stro­
ny  hiszpańskiey przez Podpułkow ników  Fran­
cisco D uro  1 Bernardo- V il la zo n v  G enerał  
R o d i l  udał s i ę  zaraz' po- nastąpionem' podda­
niu' z orszakiem' sw oim  na fregatę  angielską  
Briton, g d z ie  z w ielkim  szacunkiem  przyięty  
został. P o  upadku twierdzy Callao n ie  znay-  
dute s i ę  w ięc ey  żad en  punkt p o łu d n io w c y  
A m e r y k i  w ręku H is z p a n ó w ,  prócz Ghiloe.

P e w ie n  oficer morski z  okrętu- w o ie n n e g o ’ - 
Briton przed' Callao pisze w n ayw yższym  to­
n ie  poch w ały  o rycerskiey Waleczności i wy­
trwałości d ótychczasow ey osady tey- twierdzy, 
tey garstki „osta tn ich  H is z p a n ó w 55, którzy 
poddaiąc s ię  nareszcie  „tak b y l i  o s ła b ie n i54,- 
iż  6ię nogi- pod n im i  chw iały .  Kilka fuutów  
mięsa końskiego i rnoźe tyleż ryżu , to było  
całą  spiżarnią twierdzy-, Przyięliśmy- tych 
Walecznych ludzi na burt okrętu Brito il , a ia 
w yrzec m o g ę  z -zu p e łn ą  pew nością ,-  iż  nie-  
przypominarn so b ie  ży w sz ey  radośc i ,  iaką u- 
czu łem  w c h w il i ,  gd y  nasi' maytkowie wi­
tali’ serdecznie. Generała  R o d i ł  i w ierny iego  
sz tab , a nasz' kapitauzaraz potem  przyzwoity  
obiad dać kazał;

(Dwa Dodatki.')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 27. Maja 1826.)

H i s z p a n i a .  R  o. s s y a.
Z  M a d r y t u  d n i a  3. Ma ja .  Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  13. Maja .

O n e g d a y  za cz ę ł y  się w  A r a n h u e z  s tacye  N. Cesarz  zwi ed z i ws zy  osady  woyskowe  po-  
ju b i l e u s z o w e  i od p raw ia ć  s i ę  bę d ą  p r ze z  dw a  w ró c i ł  dn ia  9. m. b. do  Carsk iego Sieła ,  a dn ia  
tygo dn ie .  Kró l es two  J m ć  zn a y d o w al i  s i ę  n a  10. do  tu teyszey stolicy.
tym  o b r zę d z i e .  f N a d z w y c z a y n y  P o s e ł  Ń ea p o l i t a ńs k i ,  X iążę

Sąd  Sewilski  w yd a ł  do  wszystkich  władz  po-  B u t e r a ,  k tóry p r zy w ió z ł  N .  Cesa rzowi  o z d o -  
l i cy iny ch  tego o b w o d u  list o k o l n y ,  nakazuią -  by  o r d e r ó w  J t f eapol i t ańskich S.  J a n u a r y u s z a ,  
cy uk ła dan ie  sp i sów wszys tk ich  cu d z o z i em -  S. F e r d y n a n d a  i S. J e r z e g o ,  m ia ł  o n e g d a y  
c ó w ,  z w y m i e n i e n i e m  ich 6posobu u t r zy m a-  p o s łu c h a n i e  u N N .  Cesar s twa,  
n ia  s i ę ,  i ch z d a ń  po l i t ycz ny ch  i ich w pł y w u  Z n a n e  zas ług i  X iąź ęc ia  R i c h e l i e u  oko ło  
w k r a iu ,  tu dz ie ż  o s ó b ,  które za r ew ol uc y i  u -  mias ta  O d e s s y ,  które p r z e d  23 laty by ło  ie-  
r zę d y  sp ra w ow ał y ,_ z vęy ra że n ie m te ra ź n ie y sz e -  szcz e  m ia s t e cz k ie m ,  i oko ło  całey  Pro w in c y i  
go  ich sp r aw o w an ia  s i ę ,  i ch  ma ią t ku  i po l i t y -  N o w o - R p s k i e y  p o b u d z i ły  m ie sz kań ców  O d e s -  
c z ne g o  wpływu.  sy  d o  w zn ie s i e n ia  mu  po inn ika .  N .  C e sa r z

K o r s a r z  K o l u m b i y s k i ,  o s w o b o d z i c i ę l , u z -  A l e x a n d e r  za tw ie rdz i ł  b y ł  m i e y s c e ,  w któ-  
b r o i o n y  14 d z i a ł a m i ,  i od  d n i  13m krążący  r y m  mia ł  s t a n ą ć ,  i zaczęto  wówczas  zb i e r a ć  
w po b l i żu  K a d y x u ,  b a rd zo  na pa s tu ie  h a n d e l  of iary,  k tóre tak l iczn ie  s k ł a d a n o , źe iuż  w r.
t am ec zn y .     ̂ 18 23-u ch  wa l on o  wystawić posą g  b r o n z o w y  n a

G w a ł t o w n e  t r zę s i e n i e  z i e m i  dn ia  22. K w ie -  g r an i t ow ey  pods ta wie  t r zema  p ó łw y p u k ło r z e ź -  
tnia o g o d z i n ie  i s z e y  p o p ó ł n o c n e y  tak b a r d z o  ba m i  i n a p i s e m o z d o b i o n e y .  A r t y s t aR o ss y i s k i ,  
w mieśc ie  G r e n a d a  p rzes t r a sz y ło  część m i e -  na z w is k ie m  M a r t o s ,  p o d i ą ł  s ię  w y ko n an ia  te- 
sz k a ń c ó w ,  iż p o w y bi eg a l i  z sw o ic h  d o m ó w ,  go  d z i e ł a  za s u m m ę  50,000 Rub l i .  D n i a  23. 
szuka iąc  sc h r o n i e n i a  p o d  g o ł e m  n i e b e m .  P a ź d z ie rn ik a  ro k u  zeszł .  o d l a n e  zos tały p o -  
W s t r z ą ś n i e n i a  na s tęp ow ał y  raz  po r a ź  i e d n o  sąg  i  r ze źby  w P e t e r s b ur gu  r i u d a ł y  s ię  dosko -  
za  drugient i ,  a nays t rasz l iwsze  by ło  o godz i -  r i al e ;  w  p rze c ią gu  z imy  u k o ń c z o n y  zosta,! po- 
n i e  5tey.  I n n e  i e szcze dały  s ię  czuć dn ia  na-  mn i k  i dn ia  26. L u t e g u  d o  O d e s s y  p o s ł a n y ,  
s t ę p n e g o  o g o d z i n i e  U t e y  p r z e d  p o ł u d n i e m  g d z i e  w K wie tn iu  s t anąć  mus i a ł ,  
i  o 8mey  w i ec zo r ne y .  P a ł a c  n a  K a m i e n n y m - O s t r o w i e ,  ze  wszy*

D n i a  27. z. ni. w yd a ła  R a d a  m u n i c y p a l n a  s tkiemi  n a l eź ąc em i  d o  n ie go  za k ła d a m i  i b u -  
w Bi lbao  rozkaz,  aby  o d d a w a n o  wsze lk ie  ksią- d o w l a m i ,  k tó ry ,  iako w łas no ść  z m a r ł e g o  Ce-  
i k r ,  r ęk op i sm a  i p a p i e r y ,  śc i ąga iące s ię  d o  sa rza  A l e x a n d r a  p r z e s z e d ł  b y ł  w p o s ia d a n i e  
t a y n y c h  związków w o l n y c h  mu la rz y ,  k o m m u -  N .  C e s a r z o w e y  E l ż b i e t y  A l e x i e i e w n y , stóso- 
n e r ó w ,  k a r b o n a ry c h  i pat ryo tów.  Kto w 3ch  w n i e  d o  i ey ż y c ze n ia  zosta ł  t e raz własnośc ią  
d n i a c h  n i e d o p e ł n i  t ego  ro zka zu ,  ci ężkiey  po d -  W .  X ią ż ęc ia  M ic ha ła  i i e g o  potoms twa ,  
p a d n i e  ka rze.



540

S z v O a y c a r y a . '
Ra da  S tanu Genewska  odrzuc iła wniosek  

wzglę dem wystawienia posągu s ła wnemu  Ros- 
seau.  G e n e w a ,  powiada o n a ,  n iewznos i ła  
wielkim m ę ż o m ,  którym winna  początek i za­
chowanie  swego bytu ,  żadnych  in n y ch  po­
m n ik ó w ,  iak tylko w sercach swoich obywa­
tel i ;  żaden  inny nie  iest t rwalszym, żaden  
n ie odp ow iada  lepiey prostocie i skromności  
tych,  co żyli przed  nami .  R ada  S tanu ,  p rze­
n ikni ona  uczuciem 6tałego do tych zasad 
republikańskich przywiązania ,  nie może  się 
do  uczynionego  wniosku przychylić.

M u s e u m  historyi  na turalney  w Ge newie  
o t rzymało  niektóre rzadkie zwierzęta z E g ip tu ,  
mianowic ie  czarnego  strusia,  6J  stóp wyso­
kiego,

N  i d e r ł a n d  y.^
Z  B r u x e l l i  dnia 17. Maja .

P r z y b y ł  tu o n e g d a y , L o r d  Clamwil l iams,  
P o s e ł  Angie l sk i  przy dworze  Berl ińskim.

Wyrocznia  donosi ,  iż proiekt  u tworzania l e ­
gii Belgickiey , p rzeznaczonćy  w pom oc  Gre­
k o m ,  coraz większey nabiera  wagi. Cent ra l ­
ny  punkt  organizacyi  będz i e  n iebawnie  oz na ­
czony i do wiadomośc i iuteressowany ch p o ­
dany .

D o w ie d z io n e m  iest ,  iż p rodukcya zboża 
w A n gl i i ,  która pod -opieką praw zbożowych 
do  nay wyższego s topnia w z r o s ł a , _ nie iest 
w  stanie wyrównać  pomnażaiącey  się lu d n o ­
śc i ,  a z n ią  i pomnaźa iącym się pot rzebom.  
R zuć m y  tylko okiem na ostatnie lat 40, a p rze­
kon amy  6ię, iż co lat 10 o twierano  porta, i d o ­
w ó z  obcego zboża zawsze był większym. — 
T e n  domia r  z obcych kraiów zmnieyszal  się 
powol i  w s tosunku własnych u r o d z a i ó w , a te­
ra z ,  po ki lkołetniem dla pszenicy zamknięc iu 
p o r tó w ,  pokazuie  się iuź zn o w u  tak wielki 
niedostatek  w zapasach kra iowych,  że ,  po mi ­
m o  teraźnieyszego przypuszczenia  50,000 ła- 
sz tów,  i zapewne późniey  znow u drugich  
50,000 łasztów, tylko obfite zb iory żn iwne  po­
trafią zaspokoić pot rzeby  n a  rok i e d e n  b ez  
obcego  zasilenia.  — Por ównywa iąc jL ond yń-  
skie wykazy d owozu spos t r zegamy , iż dowóz 
kraiowy pszenicy od  Paźdz ie rnika  1825 do 
ostat. Marca łgali, by ł  o 102,000 kwkrterów 
i 60,000 worków mąki  m n ie y sz y m ,  iak w tym

sa m y m  przec iąga  Czasu roku poprzednie go  — 
co dowodzi  zmpieyszenie  się tamecznych  za­
sobów.

O s t a t n i  c z ł o w i e k »

P o d  tym tytułem wyszedł  w L o n d y n i e  ro­
m a n s ,  poświęcony temu o k ropn em u  pom y­
s ło wi ,  iż na  końcu 2 ig o  wieku straszliwa za­
raza mo ro wa ,  którey się nic oprzeć  nięzdo- 
ł a ,  wyniszczy cały rodzay ludzki  na  ziemi 
prócz iednego  człowieka , który przebiegając 
od  miasta do mias ta ,  od wsi do wsi ,  aby się 
uchr on ić  od za razy ,  uydz ie  iey szczęśliwie,  
l ecz nareszcie widząc się sa motnym na całey 
kuli z iemskiey ,  stanie się ł u p e m  rozpaczy.  
P e w n a  dama iest autorką tego ro m an su ,  pe ł­
n e g o  porusza jących i przerażających obrazów.

D o b r o c z y n n o ś ć .
D la  dotkniętych klęskami woyny Greków i 

ich familii z łożono dalsze ofiary:
69) M. K. I Tal. 70) J. v. B. iT a l .  71) Od 

nauczycidów i uczniów t u t e y s z e g o  K r ó ł .  
G i m n a z y u m  101 Tal .  2 |  śgr .  72) G. Ur. 
a  Tal.,  iego dzieci 1 TaL 73) Przez S. N. P. 
L u c a s  za kilka exemplarzy wydanych przez 
niego na korzyść składek dla Greków dwóch 
poematów, a) S. N. P. Bock 1 Tal, ć) K. N. P. 
Pape 1 Tal. -ć) S. N. P. Bandtke 1 Tal. d) Pani 
oberzystka Schwartz I  Tal. e) Ass. Behm 10 śgr. 
J) K. 3 Tal. g) S. N.P.  Zielcke 15 śgr. (Ogółem 
7 Tal. 15 śgr. 74) S. a Frdr.

Od Nru 69 do 74 ogółem 2 F r d r .  113  Tal ,  
2 7 f  śgr .

Po znań  dnia 26- Maja 1826.
Towarzystwo zbierania ofiar dla Greków.

" O B  W I E S Z C Z E N I E .
N .  Król  raczył ogłoszonym w piątym nrze 

Zb io ru  Praw r. b. rozkazem gabine towym z d. 
4. z. m. celem załatwienia pretensyy roszczo­
nych lub roszczonemi być mogących do nie­
gdyś Westfalskich Depar tamentów E l b y ,  Saali 
i Marcu i do funduszów departamentowych 
tych części kraiu z czasów obcego panowania,  
pos tanowić:  

j )  ażeby wszyscy mniemaiący mieć podobne 
niezaspokoione dotąd pretensye do rze-
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czonychfunduszów  departamentowych, ta­
kowe w przeciągu czteromiesięcznego ter­
m inu  do Naczelnego Prezydyum  prowin- 
cyi Saskiey podali i uzasadnili, celem prze- 
konania się o naturze i ga tunku ich ro ­
szczeń, i oznaczenia , iak z niemi postąpić 
będzie  należało w  miarę zasobnych na 
ich zaspokoienie funduszów ;

2) iż pretensye takowe, któreby w przeciągu 
tego czasu Król. N aczelnem u Prezydyurn 
Prowincyi Saskiey nie były doniesione, 
bądź źe iuź były rychley któreykolwiek 
władzy przedstawione lub n ie ,  maią być 
prekludowane i  do likwidacyi i wypłaty 
n iedopuszczone ;

3 )  źe co do pretensyy podanych wprawdzie 
w oznaczonym  czasie, lecz dowodami nie- 
popartych , Król. Naczelne P re z y d y u m  
postanowi stosowny do okoliczności termin 
dodatkowy celem złożenia dow odów , po 
którego upływie podobn ież  prekluzya na­
stąpi, i

4) źe podpisana władza ministeryalna prze- 
rzeczone Naywyźsze postanowienia ma 
przywic-śdź do skutku.

Stosownie do tego wszyscy, mniemaiący 
mieć pretensye do niegdyś Westfalskich D e ­
partamentów E lby ,  Saali i H a rzu  i do fundu­
szów departamentowych tychże części kraiu 
z  czasów obcego panowania , zostaią wezwani, 
ażeby swe pre tensye , czy takowe były iuź z a ­
meldowane do którey władzy lub n i e ,  nayda- 
ley do

d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  r. b.
Król. Naczelnemu Prezydyum  Prow incyi Sa­
skiey — w M agdeburgu —  z  dołączeniem do­
kumentów usprawiedliwiaiących lub z oświad­
czeniem : czemu lub kiedy takowe późniey do ­
piero z łożone być mogą, przedstawili, inaczey 
wszelkie do owey pory pornieuionemu Naczel­
n e m u  Prezydyum  n itdon ies ione  pretensye 
bezwzględnie prekludowane i za nieważne 
uważane będą.

Końcem zapobieżenia iakowym wątpliwo­
ściom i odwrócenia czczych reklamacyi oświad­
cza się nadto:

i )  Przy będącey w mowie likwidacyi wypła­
cane będą te tylko wynikłe z dostaw i pre- 
stacyy pre tensye , które z mocy przepisów 
prawa należały do obowiązków niegdyś

Westfalskich Departam entów E lb y ,  Saali 
i H arcu ,  i musiałyby były być zaspokoio- 
n e  z ich departamentowych funduszów, 
z dodatkowych centymów do podatku  
g ru n to w eg o ,  osobistego i patentowego 
złożonych.

2) Wszelkie pretensye o wynagrodzenie ża 
koszta z inkw aterunku, transportu i ży­
wności woyska pochodzące, a za ogólny 
ciężar uw ażane , wyłączone będą całkiem 
z tey likwidacyi, chybaby zasadzaiąc się 
na formalnym kontrakcie.

3) W yłączaią  się podobnież wszelkie takowe 
p re tensye , które in specie z liwerunków i 
dostarczeń dla części niegdyś D epartam en­
tó w 'E lb y ,  Saali i H a rcu ,  należących dziś 
do innych mocarstw, podług udow odnie­
nia wynikaią.

4) Nastąpione według przepisu zameldowa; 
n ie  u Król, Naczelnego Prezydyum Prow in­
cyi Saskiey nie daie ieszcże samo z siebie 
praw a, owszem zaspokoienie pretensyy, 
czas, ilość i sposób tegoż zaspokoienia za­
leży od bliższego wykazu niezaprzeczo­
nych  pretensyy i przekazanego na ich wy­
płatę funduszu , i likwidaeya ustanowio­
n a  iest uprzednio  tylko celem wykazania 
ogółow ey ilości udow odnionych preten* 
syy ,  poczem  bezśrednio  nastąpią dalsze 
postanowienia względem sameyźe wypłaty'.

Berlin  dnia 2. Maia 1826. 
liom m issya bezpośrednia oddzielonej administra­

cji zaległości.
(podp.) W o l f a r t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D obra  Kiekrz i Starzyny pod Poznaniem  do  

massy konkursowey Szczutowskiey należące, 
na wniosek kuratora massy na lat trzy , od Sgo 
Jan a  r. b. aż do tegoż .czasu 1829. publicznie 
naywięcey daiącemu zadzierzawione byź maią, 
i do tego termin na

d z i e ń  20.  C z e r w c a  r. b. 
p rzedpołudniem  o godzinie gtey przed Asses- 
sorem Sądu Ziemiańskiego Kapp w naszey I z ­
bie Stron w y znaczony , na który ochotę  dzie­
rżawy maiącyćhz tein oznay mieniem wzywamy, 
iż warunki w naszey regislraturze przeyrzane 
bydź mogą. |

P oznań  dnia 23. Kwietnia 1826.
Królewsko - Pruski S |d  Ziemiański,



O B W I E S Z C Z E N I E .
W  n aszy m  lokalu sadow ym  w te rm in ie  

d n i a  5. C z e r w c a  r. b. 
o  g o d z in ie  g tey  zrana  p rze d  D e p u to w a n y m  
R e fe re n d a ry u sz e m  von  S tu d n itz  oko ło  70 c e n ­
tn a ró w  starych aktów począśc i  p ap ie rn ik o m , 
począści k aż d em u  in n e m u  p u b lic zn ie  w iącey  
d a iąc em u  sp rze d an e  będą .

P o z n a ń  dn ia  30. K w ietn ia  1826.
K ró l .  P r u s k i  S ąd  Z ie m ia ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e s  i folwark S zczepankow o  w P o w iec ie  

P o z n a ń s k im  p o ło ż o n a ,  do  m a ię tnośc i  K o b y le -  
p o la  n a le ż ą c a ,  od Sgo J a n a  r. b. do  Sgo J a n a  
1829. roku  n a d a l  n a  trzy  lata w ydzie rżaw iona  
b y d ź  m a .  T e r m in  ty m  koń ce m

n a  d z i e ń  28* C z e r w c a  r. b, 
o go d z in ie  ę tey  p rzed  K o n sy l ia rz e m  Sądu  Z ie ­
m iańsk iego  E l s n e r  w I z b ie  In s t ru k c y in e y  Są­
d u  n aszego  w y zn a cz o n y  został .  L icy tu iący  
n im  do  licyfacyi p rz y p u sz c z e n i  b y d ź  m ogą ,  
T a l ,  500 kaucyi D e p u to w a n e m u  z ło ży ć  p o w in ­
n i .  W a r u n k i  w reg is tra tu rze  p rz e y rż a n e  bydź 
m o g ą .

P o z n a ń  dn ia  3, M a ia  1816.
________Krófewsko-Pruski S^d Ziemiański.

OBW IESZCZENIE.
F o lw a rk  K a łę d z in  w pow iec ie  O b o rn ic k im  

D e p a r t a m e n c ie  R e g e n c y i  P o z n a ń s k ie y  p o ło ­
ż o n y ,  do  tn a ią tn o śc iB u d z isz e w sk ie y  na leżący ,  
p o w tó rn ie  na  d w a  po sob ie  idące la ta  od  Sgo 
J a n a  r. b. do  Sgo J a n a  i 8?8. p u b l ic z n ie  w ię-  
c ey  d a ią c e m u  w te rm in ie

d n i a  28-  C z e r w c a  r .  b .
O g o d z in ie  gtey z ra n a  p rz e d  D e p .  K o n sy l ia ­
r z e m  S ądu  Z iem iańsk iego  E l s n e r  w d z ie rża w ą  
w y p u sz c z o n y  zos tan ie .  N a  te rm in  te n  o c h o tą  
d z ie rża w ien ia  tna iących z  tern o s t rz e ż e n ie m  
w z y w a m y ,  iż każdy l icy tan t  100 T a l ,  kaucy i 
w  te rm in ie  z łożyć w in ie n ,  a in n e  w aru n k i  Iicy- 
tacy i  w reg is t ra tu rze  n asze y  c o d z ie n n ie  p rz e y -  
r2 an e  bydź  mogą.

P o z n a ń  dn ia  5. M aia  1826.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N X .
N a  n ie ru c h o m o śc i  pod  N r e m  309 n a  u l icy  

W ro c ła w sk ie y  m iasta  P o z n a ń ,  d o  A n a s t a z e g o

Szabelsk iego  i do  S u kcesso rów  W o y c le c h a  
Szabelskiego na leżącey ,  ciąży R u b r . I I I .  N o .  6. 
z  dek re tu  z  dnia 8- P a ź d z ie rn ik a  1800 sum m a 
p ro w iz y o n a ln a  300 T a la ró w  dla by łego  Sekre­
tarza m ieysk iego  R o re r .  P o d łu g  po d an ia  Su­
kcessorów  te g o ż ,  obligacya ta z dnia 5. L is to ­
pada  1798 w by łym  Sądzie ińieyskirn tu leyszym  
pod  d n ie m  19. G ru d n ia  1798 w ex p e d y cy i  wy­
d a n a ,  i attest re k o g n ic y in y  z dn ia  8- P aźdz ie r ­
n ika  1800 zag iną ł.

N a  w niosek  ty c h ż e ,  r z e c z o n e  d o kum en ta  
o b w ie s z c z o n e  być m aią ,

W  tym  ce lu  w y zn aczonym  iest te rm in  na  
d z i e ń  1. L i p c a  r. b. 

p rz e d p o łu d n ie m  o go d z in ie  ą tey  p rze d  K onsy­
lia rzem  Sądu  Z iem iańsk iego  B i e l e f e l d ,  w na­
szey I z b i e  in s t ru k c y in e y ,  na  który wszyscy ci, 
którzy iako w łaśc ic ie le ,  za s taw n icy ,  cessyona- 
ry u sz e  lub  posiadacze sk ry p tó w ,  p re te n sy e  do 
tych z a g u b io n y c h  d o k u m e n tó w  m ieć  m n ie m a ­
ły* aby  s ią  a lbo  osob iśc ie ,  albo  przez  prawnie 
d o p u sz cz a ln y c h  P e łn o m o c n ik ó w ,  na  k tórych 
Sędzia i K o m . Spr. B o y ,  Korn. Spr, G u d e r ia n  
i P rzepałkow ski p r o p o n u ią  s ią ,  s taw ili ,  swe 
p re te n s y e  do rzeczoney  obligacyi u d o w o d n i l i ;  
w  razie  n ie s taw ien ia  zaś spodziew ali  s i ą ,  i e  
ź e  sw em i pre tensyarn i  do  r z e c z o n e y  obligacyi 
w y k lu c z e n i ,  im  w ieczne  m ilczen ie  nakazane  
zos tan ie  i am ortyzacya  d o k u m e n tó w  i w ym aza­
n ie  tey s u m m y  nastąp i .

P o z n a ń  dn ia  23. L u t e g o  1826.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K u p ie c  M a r k u s  M o y ź e s z  J u n g  w  K o­

by lin ie  i żo n a  tegoż  B e y l e  u r o d z o n a  J a -  
k u b G o e r s c h e l O l l e n d o r f ,  n a  m o c y  ugo­
dy  p rż e d ś lu b n e y  z d n ia  17. S tycznia  r. b. a dnia 
3. K w ietn ia  r. b , są d o w n ie  u z n a n e y ,  wspólność 
m a ią tku  p o m ię d z y  s o b ą  w y łączy l i , co sią ni- 
n ieysze rn  do  p u b l ic zn e y  poda ie  w iadom ości .

K ro to sz y n  dn ia  5. M aja 1826.
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

(Dodatek drugi.")
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W Y D Z I E R Ż A W I E N I E .
M a i ę t n o ś ć  P o g o r z e l s k a  p r z e z  n a s  s ekwes t ro-  

w a n a ,  aż  d o  S. J a n a  r. b . ,  W ,  M y c i e l s k i e m u  
H r a b i e m u  w y d z i e r ż a w i o n a ,  w  P o w i e c i e  K r o ­
to szyńsk im  p o ło ż o n a ,  o d  cza su  r z e c z o n e g o  n a  
t rzy  po  so b i e  n a s t ę p u i ą c e  lata p u b l i c z n i e  n a y -  
w ięcey  d a i ą c e m u  w da l s zą  d z i e r ż a w ę  w y p u ­
s z c z o n ą  by d ź  ma.

W y z n a c z y w s z y  t y m  k o ń c e m  t e r m i n  n a  
d z i e ń  6. C z e r w c a  r, b. 

p rz e d  D e p u t o w a n y m  W .  S ęd z i ą  B o r e t i u s ,  
w z y w a m y  chęć  dz i e r ż a w i e n i a  i z d o ln o ś ć  z a p ł a ­
c e n i a  m a i ą c y c h , aby  s ię w  t e r m i n i e  t y m  o g o ­
d z in i e  l o t e y  z r a n a  w Sąd z i e  t u t e y s z y m  s t awi l i .  
A n s z l a g  i w a ru n k i  d z i e r ż a w n e  w  t e r m i n i e  o g ł o ­
s z o n e  z o s t a ną .

K r o t o s z y n  d n i a  15. K w i e t n i a  1826.
K ról. Pruski Sąd Z iem iań sk i.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  “
W  ks i ęd ze  h y p o t e c z n e y  włośc i  s z l a cbe ck i ey  

P r u c h n o w o ,  w p o w i e c i e  C h o d z i e s k i m  sy -  
t u o w a n e y , J W .  H e i i o d o r a  H r a b i e g o  Skorze -  
wsk iego  d z i e d z i c z n e y  , z a p i s an a  iest  w R u b r y ­
ce  I I I .  p o d  N r o .  I .  e x  d e c r e t o  z  d n i a  10. L u ­
t ego  1798- p r e t e n s y a  W .  B o n a w e n t u r y  B r o n i ­
ko w sk i e go  w s u m m i e  T a l .  1332 dgr ,  Si f en .  4 f .  
J W .  Sko rzewsk i ,  t w ie r d zą c ,  iź p r e t e n sy a  ta za- 
s p o k o i o n ą  z o s t a ł a ,  kwi ty zaś  z g u b i o n e  są,  
w n ió s ł  o  z w o ł a n i e  n i e z n a i o m y c h  p r e t e n d e n ­
t ó w ,  k o ń c e m  ex t ab u l acy i  s u m m y  tey z  księgi  
h i p o t e c z n e y .  W z y w a m y  p r z e t o  W g o .  B o n a ­
w e n t u r ę  B r o n i k o w s k i e g o ,  su k ce s so ró w  a l bo  
c e s s y o n a r y u s z ó w  i e g o , aby  p r e t e n s y e  s w e ,  ia 
k i e b y  do  s u m m y  i 3-3s? T a l ,  3 dg r .  4^  fen.  l u b  
7992 Z ł .  18 gr.  poi .  w k s i ędze  h y p o t e c z n e y  wsi  
P r u c h n o w a  w  R u b r y c e  I I I .  N r o .  I ,  z a p i s ane y ,  
r ośc ić  m o g l i ,  w  t e r m i n i e  n a  .

d z i e ń  2 6 .  S i e r p n i a  b .  r .  
z r a n a  o g o d z i n i e  r o t e y  p r z e d  A s s e s s o r e m  S ą d u  
Ziemiańskiego Koehler w mieyscu posiedzeń

n as z j  Ch w y z n a c z o n y m ,  poda l i ,  w p r z e c i w n y m  
b o w i e m  r az i e  z  wsze lk i emi  p r e t e n s y a m i  s w e m i  
p r e k l u d o w a n i  b ę d ą ,  i  im w t ey  m i e r z e  w i e -  
Gzne m i l c z e n i e  n a k a z a n e m  zo s t an i e .

W  P i l e  dn i a  13.  K w ie tn i a  1826 .
Królewsko - Pruski Sąd Z iem iański.

Ur .  S t e f an  Ł u k a w s k i  w G u b e r n i i  W o ł y ń -  
sk i e y  mie śc i e  p o w i a t o w e m  D u b n i e  mieszka i ą -  
c y ,  u c z y n i ł  n a s t ę p n e  u w i a d o m i e n i e :  iż  s t ry i  
i ego  U r .  J a  k ó b  Ł  u k a w s  k i  w  m ł o d y m  ie- 
s z cze  w iek u  odd a l iws zy  s i ę  z  P a ń s t w a  R o s s y i -  
sk i e g o ,  gdy  p r z e z  lat k i l kadz ie s ią t  ż a d n e g o  n i e  
u c z y n i ł  zg ło s ze n i a  s i ę  d o  f am i l i i ,  r o d z e n i  i e go  
b r a c i a ,  to ies t :  oyci ec  oś w iad cza i ą ceg o  J ó z e f  i 
s t ryi  d r u g i  F r a n c i s z e k  Ł u k a w s k i  b a rd z i e y  
p r z e k o n a n i  o śm ie r c i  i ego ,  iak życ iu ,  o sp a d e k  
sukces sy i  z  f o r t u n y  i nac i e r zys t ey  t e rnu ź  U r ,  
J a k u b o w i  Ł u k a w s k i e m u  p r z y n a l e ż n y ,  u s t a n o ­
wil i  p r o z e k u c y ą  p r a w n ą  p k o  U r .  M i c h a ł o w i  
Cz e rk aso w i ,  J a n o w i  Ry mki ewiczowi ,  W o j c i e ­
c h o w i  i A n n i e  z  K ło dn i ck i c h  H o r a i m o m ,  A n ­
t o n i e m u  i F r a n c i s z c e  z H o r a i m ó w ,  M i c h a ł o ­
w s k i m ,  D z i e d z i c o m  części  ws i  M i r h a l k o w i c e  
w  G u b e r n i i  W o ł y ń s k i e y  Porvi ec ie  Os t ro gsk i r n  
p o ł o ź o n e y ,  a  p ó ź n i e y  z t em iź  o s o b a m i  za p i ­
sal i  s i ę  na  k o m p r o m i s ,  k tó ry  to sąd  k o m p r o -  
m i sar sk i  d e k r e t e m  s w y m  ro k u  1798 . d n i a  2g. 
K w i e tn i a  w C z e r n i e c h o w i e  f e r o w a n y m ,  a do  
akt  z i ems k i c h  O s t ro gs k i c h  t eg oż  r o k u  dn i a  19. 
C z e r w c a  w n i e s i o n y m ,  od  d z i e d z i c ó w  wsi Mi -  
c h a ł ko w ic e  d la  U r .  J a k ó b a  Ł u k a w s k i e g o  s u m ­
m ę  4,772  złp.  27 !  gr.  n a l e źy ć  p r z y z n a ł ,  l e cz  
z  p r z y c z y n y  n i e d o w i e d z i o n e y  b e z p o t o m n e y  
śmier c i  t eg oż  Ur .  J a k ó b a  Ł u k a w s k i e g o , s u m ­
m y  w yź ey  p o m i e n i o n e y ,  o y c u  o świadcza i ące -  
g o  J óz e f ow i  Ł u k a w s k i e m u  i d r u g i e m u  s t ry io-  
w i  F r a n c i s z k o w i  Ł u k a w s k i e m u  p o d n i e ś ć  n i e  
d o z w o l i ł ,  o w s z e m  zo s t aw iw sz y  t ę  s u m m ę  p rzy  
g r u n c i e  wsi  M i c h a lk o w ic e  n a  p i ą t y m  p r o c e n ­
cie, polecił t y m ż e  U r ,  U r .  J a k ó b o w i  i F r a n -
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ciszkowl Ł u k a w s k im  wyszuk iwać  ś l adów śm ie r ­
ci b e z p r zy to m ne g o  U r .  Ja kó b a  Łukawsk iego,  
choćby  p r zez  w yi ed n a n ie  od  R z ą d u ,  tak w 
k ra iu  Rossyiskirn iako też za po ś r edn ic tw em  
kra tow ego  R z ą d u  w k raiach  zagr an i cz nyc h  pu- 
b l ikacyi ,  i za to p ro ce n ta  od w s p o m n i o n e y  
s u m m y  narastai ące p rzeznaczy ł .  W  krotce po  
za p a d ł y m  d ek r e c ie ,  oyciec  oświadczającego 
Jó z e f  , Łukawsk i  do wszelkich spadków po  r o ­
dz icach i po Ja kóh ie  Ł uk aw sk i m , nab y ł  prawa,  
o d  swoiego  brata F ranc i szka  Łukawsk iego ,  k tó ­
re  sąd kompromisa r sk i  ieszcze podówczas  z p o ­
w o d u  n ie ro zs ąd ze n ia  ca łkowi tey s p r a w y ,  w  
swey  powadze exys iuiący  za twie rdz i ł ,  i dekre ­
t e m  p o w tó r n ym  roku  1798- dnia 27. G r u d n i a  
p od o b n ie ż  w Czern iech ow ie  za p ad ł y m ,  a w 
aktach zi emskich  Os t rogsk ich r.  1799. dnia 28» 
Jul i i  o b l a t o w a n y m , d rug ą  s u m m ę  zł, 366 gr ,  
20 dla Ur .  J a k ób a  Łukawsk iego iuź o d  sa me go  
U r .  Micha ła  Czerkasa z wsi Micha lkowice p rzy  
sąd z iwszy ,  narastai ący p r ocen t  za p r ze dm io t  
wyszuk iwan ia dowmdów śrnierć b e z p o t o m n ą  
Ur .  Ja ko ba  Łu kaw sk i eg o  o k a z u i ą c y c h , choćby 
p r ze z  publ jkacyą w k ra iu  Rossyiskirn i zagr a ­
n ic ą ,  do rąk oyca oświadczającego op łacać n a ­
kazał ,  Ciągle processa  o i n n e  s u m m y  spadko- - 
w e  p o  rodz inach  p r o w a d z o n e ,  także śmierć  
oyca i ma łołe tność  oświadczającego ,  w  ostatku,  
o d m ó w i e n i a  wypłaty p r oc en tó w  p rze z  dziedz i ­
ców  wsi  M i c h a l k o w i c e ,  stały się p rzezkodą,  
źe  dotąd  wy szu ka n ie m d o w o d ó w  śmierci  bez- 
p o to m n e y  J a kó b a  Ł u ka w sk ie g o  zaiąć się n ie  
m o ż n a  było .  Z  tego p ow od u  oświadczaiący 
zważa iąc ,  źe  pokąd  n ie bę dz ie  zdz ia łana  s toso­
w n i e  do  dekre tu  komprómissa r sk iego  p u b l i ka ­
c j a ,  potąd on  ani  s u m m  kapi t a lnych,  ani  p r o ­
ce n tó w  z lat ki lkunastu p rzez dziedz iców wsi 
Mich a lk owic e  za w ie d z io n y c h ,  n ie będ z i e  m ó g ł  
od zy sk ać ,  doprasza  s i ę ,  iżby Zw ie rz c h no ść  
W o ł y ń s k a  G u b e r n i a l n a ,  wzg lędn ie  opub l iko­
wan ia  p rzez G a z e t y ,  K ur ye ra  L i t ewsk iego ,  
o raz  w P a ń s t w a c h ,  A u s t r y ac k i em  i P rusk iem,  
czy n i e zn a y d u i e  s ię  gdzie  U r .  J a k ó b  Ł u k a ­
w s k i ,  l ub  iego sukces sor ow ie ,  z linii p rostey  
idą cy ,  uczyni ła  z kim należy swoie  sk o m m u -  
n i k ow an ie  się.  — N a  skutek takowego oświad­
c z en ia  Zw ie rz c hn o ść  W o ł y ń s k a  G u b e r n ia ln a  
w z y w a  Ur .  J a k ó b a  Ł u k a w s k i e g o ,  albo

( ieźel i  t en  iuź życie  zakończył )  sukcessorów 
o n e g o ,  z  l ini i  p ros tey poch odz ąc ych ,  lub  przez 
n ich  p r a w n y m  po r zą d k ie m  u m o c o w a n e g o ,  do 
osob i s t ego  s t awienia  s ię  na raieysce mieszkania 
synow ca  i e g o ,  Ur .  Stefana Ł uk aw sk ie g o ,  to 
ie st :  do miasta po w ia to w e g o  D u b n a ,  z n i e - -  
wą tpl iwemi  d o w o d a m i ,  w  okol iczności  wyźey 
w y ia śn ion ey  p o t r z e b n e m i ,  a to dla podn ies ie ­
nia  s u m m y  kapi t alney  z p r o c e n t e m ,  dla tegoż 
Ur .  J a kó b a  Łukaws k ie go  d ek r e te m  kompro-  

‘ssarskim n a d m i e n i o n y m  p r zys ąd zon ey .
W  Ż y to m i e r z u  dn ia  6. Kwie tn ia  j 8^6 r.

Z  wiedzy  Min i s t e ry um spraw w ew nę ­
t r znych  : U r z ę d n i k  zawiaduiący
wydz ia łem z a gr an ic zn ym  w kancel- 
l aryi  J W .  G u b ern a t o ra  cywilnego 
W o ł y ń s k i e g o .

Radzc a  h o n o r o w v  i Kawaler,  
Jó ze f Janin M aciejowski.

W  N ie d z ie lę  dn ia  2g. Ma ia  b ęd z ie  w Szelą* 
gu  od  g od z i ny  ą t ey  do 8me y  .pop o łu dn i u  m u ­
zyka w og ro dz ie ,  a p rzy  sprzyiaiącey pogodzie 
także co N iedz ie lę  i Ś ro d ę  p rze z  całe  lato.

N a  czas Śto -  Jańsk i  pod N r e m  44. w R y n k u  
iest  p i e rwsze  p ię t ro  do  wynaięcia .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i p ieniędzy.

Dnia  s j .  Maja rSad. Papiera­
mi
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